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Ma Hen Ma
i jaj zadania w przyszłośti.

„Mniej mieć nie jest podług mnie 
nieszczęściem, być nawet ubogim jest 
podług .niektórych nieszczęściem, lecz 
nie może być nieszczęściem rzetel- 
nem. Prawdziwa nędza człowieka jest 
nie mieć dobrego wychowania, a praw- 
dziwem nieszczęściem wolnego na­
rodu zawsze będzie nierówność edukacji 
bogatego i ubogiego. Człowiek oświeco­
ny gruntownie’co do osobistych potrzeb 
i co do potrzeb swego rządu, dosyć jest 
bogatym, może sobie samemu wystarczyć, 
potrafi zachować od skażenia i podłości 
serce swoje, a przywykłszy na mierno­
ści obstać, użyteczniejszym będzie w 
Ojczyźnie nad tego, który pasje swoje 
wśród obfitości zbytku znarowiwszy, 
stracił równowagę w rządzie domowym 
i w rządzie publicznym".

Tak mówi Hugo Kołłątaj, ten nie­
ugiętej woli i niezmordowanej pracy, 
człowiek, genjalny reformator ustroju 
społecznego, znakomity twórca wycho­
wania narodowego, jak granitowy słup 
na granicach dwuch wieków dziejów 
naszych stojący, upostaciowany symbol 
przełomu, jaki się w duszy narodu do­
konał. A słowa jego dla twórców Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, gdy prace swe 
w roku 19J6 zaczynała, testamentem 
Big stały.

Idąc w lud, aby się spełnił testament 
Kołłątaja, zakładając szkoły i czytelnie, 
aby z nich promieniowało żywe światło 
wiedzy, krzewiąc kult mowy polskiej i 
umiłowanie dziejów ojczystych, aby te 
narodowi fundamentem były i ostoją w 
walce o byt, Polska Macierz Szkolna 
zespalała i zagrzebała ludzi do czynu, 
w sennych budziła energję i przeszłość 
z przyszłością wiązała, za pokoleuia 
minione ojczyste zaniedbane pola odra­
biała. Tak czyniła Macierz aż do chwili 
powstania rządu polskiego.

Co czynić obecnie Polska Macierz 
Szkolna powinna? Czy jest zbgdną, jak 
twierdzą niektórzy i pójść powinna w 
stan zasłużonego spoczynku?

Nie, po stokroć nie!
Jednym z najdotkliwszych dla nasze­

go społeczeństwa spadków po najeźdź­
cach, jest ciemnota,

Cała uwaga rządu naszego skierowa­
na jest na młodzież, która stanowi przy­
szłość narodu. Przez odpowiednie kształ­
cenie młodzieży, rząd zmierza do pod­
niesienia ogólnego poziomu kultury spo­
łeczeństwa, co osiąga przez zakładanie 
szkół ogólnokształcących średnich i po­
wszechnych; rząd dąży również do wzmo­
żenia wytwórczości i obiegu już wytwo­
rzonych materjałów przez zakładanie 
szkół zawodowych, oraz rozwija i stara 
się podnieść do najwyższego poziomu 
nasze uniwersytety, które dostarczyć 
mają ludzi czynu twórczego, tak po­
trzebnych budującej Big Polsce. To są 
prace oświatowe rządu, niecierniące 
zwłoki, a wymagające olbrzymiego na­
kładu sił w ludziach i pieniądzach. 
Kształcenie dorosłych wogóle, walka z 
ciemnotą ogółu, zaspokojenie naturalne­
go popędu do kształcenia sig tych war.tw, 
które z dobrodziejstw szkoły nie mogły 
korzystać, wziąć musi na siebie samo 
społeczeństwo, organizując pracę oświa­

tową w tych dziedzinach, które pomija 
rząd, lub o których rząd myśleć nie 
może.

Do takich należą szkoły dokształcają­
ce dla dorosłych, uniwersytety ludowe, 
wieczorowe szkoły dla torminatorów i 
młodzieży pracującej w handlu, uniwer­
sytety korespondencyjne, bibljoteki i 
czytelnie, teatry amatorskie, lub zawo­
dowe na prowincji, kursy dla nauczy­
cieli wędrownych oraz instruktorów 
oświatowych i wogóle praca oświatowa 
pozaszkolna.

W naszych warunkach w Polsce spra­
wa dokształcania dorosłych jest równie 
ważną i pilną, jak kształcenie młodzie­
ży. Ustró* demokratyczny polski powo­
łuje do pracy przy budowie Ojczyzny 
wszystkich, każda jednostka ma wpływ 
na bieg życia politycznego i taką bę­
dzie przyszłość polski, jaką uczynić ją 
potrafią współobywatele kraju.

Oto odpowiedź na pytanie postawiona 
wyżej. Polska Macierz Szkolna ma je­
szcze olbrzymie pole działania, pi^acu 
jąc równolegle z Ministerstwem Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego.— 
Wmyśl powyższego Koło Polskiej Macie­
rzy Szkolnej w Radomiu od roku 1915 
prowadzi Uniwersytet ludowy, jako 
szkołę dokształcającą dla dorosłych, 
bibljotekę i kolportaż książek dla ludu. 
Od dnia 1 maja r. b. została otwarta 
szkoła dla terminatorów oraz dokształ­
cająca szkoła wieczorowa dla młodzieży, 
pracującej w handlu. Nadto Koło P. M. 
S. zdając sobie sprawę ze snaczenia te­
atru, jako jednej z najważniejszych 
dźwigni kultury narodowej, postarało się 
o koncesję na prowadzenie teatru w 
Radomiu. Każily zespól teatralny praco­
wać będzie pod kierunkiem specjalnego 
komitetu, który wybierając odpowiednie 
sztuki, zmierzać ma do poprawy reper­
tuaru. Zacząwszy od sztuk łatwych, zro­
zumiałych dla najszerszego ogółu, 
przejść można do najpiękniejszych, bę 
dących chlubą narodu i jego bogactwem 
duchowem. Dorobek kulturalny, zawar­
ty w literaturze teatralnej przelać w 
dusze widzów, obdzielić masy sztuką 
dostępną dotąd i zrozumiałą tylko dla 
wybranych, to piękny cel teatru pod egi­
dą Macierzy.

Z wyżej wymienionych prac, które P. 
M. S. powinna objąć nadzwyczaj pilną 
jest zorganizowanie kursów dla nauczy­
cieli wędrownych i instruktorów oświa­
towych. Mają one na celu ■ przyczynienie 
sig do spotęgowania walki z analfabe­
tyzmem wśród dorosłych. Kurs dla na­
uczycieli wędrownych ma na celu przy­
gotowanie zastępu nauczycieli, obznaj- 
mionych gruntownie z metodami nauki 
czytania, pisania i rachunków. Nauczy­
ciel taki, zaopatrzony w odpowiednie 
pomoce, jak zeszyty elementarze i t. p. 
wędrując od wsi do wsi, będzie orga­
nizował komplety z osób życzących so­
bie nauczyć się czytać i pisać. Ukoń 
czywszy naukę z uczestnikami kompletu 
danej miejscowości, nauczyciel organizuje 
bibljoteczkę, poczem powędruje dalej, 
aby na nowo podobną pracę rozpocząć. 
Kursy dla instruktorów^ oświatowych 
mają przygotować ludzi, którzy przez 
wygłaszanie odczytów popularnych, orga­
nizowanie uniwersytetów i domów ludo­
wych stałyby się organizatorami żyoia 
oświatowego w miejscowościach oddalo­
nych od centrów miejskich.

Uniwersytety korespondencyjne dą­

żą do utworzenia zorganizowanego i 
poddanego stałej kontroli pedagogicznej 
samouctwa. Każdy, pragnący rozszerzyć, 
lub pogłębić swoje wiadomości, a nie 
mający czasu aby uczęszczać na wykła­
dy, może uczyć się w domu, zużywając 
na naukę tyle czasu, ile pozwolą mu na 
to jego obowiązki zawodowe.

Nauka przez korespondencję jest tak 
rozpowszechniona w Ameryce, że jak 
wskazuje statystyka, 40 proc, adwoka­
tów ameiykańskich otrzymało wiedzę w 
ten sposób. Miejscowe Koło P. M. S. 
ma zamiar zorganizować dwa takie kur­
sy: ogólny, poi tytułem „Polak Obywa­
tel" i specjalny, pod tytułem „Handlo­
wiec".

Inicjatywę tych wszystkich prac Ma­
cierzy daje Zarząd Główny w Warsza­
wie, którego prezes, p. Józef Swieżyń- 
ski pracuje z zapałem, ręka w rękę z 
Ministerstwem Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, lecz praca jego 
nie wyda owoców, gdy prowincja nie 
poprze jeg > zamierzeń, usunie się od 
pracy oświatowej, zrzucając cały jej 
ciężar na barki rządu naszego. Zarów­
no rząd polski, jak każdy inny na jego 
miejscu, nie może zadosyćuczyoić wszyst­
kim dążeniom oświatowym zupełnie u 
naszego społeczeństwa zrozumiałym, a 
odczuwanym wszędzie, nietylko w Polsce.

Rządom przychodzi z pomocą samo 
społeczeństwo. Tak jest wszędzie na Za­
chodzie, taka jest w kraju, posiadającym 
najlepiej zorganizowane szkolnictwo,’w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej, tak być musi i u nas. Więc niech 
społeczeństwo nasze czynnie poprze pra­
ce Polskiej Macierzy Szkolnej. Niech 
duch Kołłątaja, tak nawskroś nowocze­
sny, tak współczosnemu pokoleniu bliski, 
przyświeca nam w pracy, nowe życie na 
ruinach krzesi, naród ku przyszłości ja- 
nej wiedzie, wskazując mu jedyną ku 
trwałej wolności drogę; czynu twórcze­
go i ofiary na rzecz tych, co na nizinach 
się rodząc, nic prócz piętna niewoli i nę­
dzy nie otrzymali.

Stanisława Wroncia,

Ze zdobytego Kijowa.
Korespondent „Kurjera Porannego", 

p. Socbnowski, zamieszcza interesującą 
korespondencję ze zdobytego Kijowa. 
Ciekawe s/.czegóły, tyczące się nastroju 
w stolicy Ukrainy, podaj emy poniżej:

Ranek był chłodny, kiedyśmy wraz 
z pierwszymi od ziałami maj. Popowicza 
wjeżdżali między domy przedmieść ki­
jowskich drogą do Światoszyna. Stajemy 
na chwilę. Otacza nas gromadka Rosjan, 
Czechów, paru Polaków; wszyscy robot­
nicy: Ostatni tydzień przesiedzieli w piw­
nicach, ukrywali się w lasach — mieli 
być zmobilizowani, nie chcieli. Głód. Od 
dni kilkunastu nie było chleba; ba nie­
tylko cłileba—literalnie nic. Mielono po­
krzywę suszoną. Rozlepiono w domach 
kartki, nakazujące baczyć prezesom ko­
mitetów domowych, jak się sprawują 
mieszkańcy i czy nie działają na szkodę 
rewolucji. Raporty odsyłać do czrezwy- 
czajki. Kobiety, Rosjanki, z zapadnięte- 
mi piersiami, rozczochranym włosem, 
zrywają gałęzie kasztanów i mają nasz 
wóz.

— Niech Bóg da wam zdrowie—wo­
łają.

Na ulicy podchodzi jakaś kobieta. 

Chustka na głowie, bose nogi w wyko- 
szlawionych pantoflach, w ręce butelka 
pusta. 'Zapytuje po polsku, czy wojska 
polskie zabawią tu długo. Odpowiadamy 
zdaje sig że tak.

— To może dowiozą trochę mleka. 
Ogląda się bojażliwie i ucieka.
Lęk, mówienie szeptem, Bmutne pota­

kiwania głową, żółte nabrzmiałe twarze, 
nerwowe ruchy, bose nogi, liche odzie­
nie, brak kapeluszy — oto powierzchow­
ne uogólnienie spotkanych pierwszych 
ludzi. Terror, system szpiegostwa, posu­
nięty do perfidji, czuły, jak sieć pajęcza, 
której ośrodkiem była czrezwyczajka, 
doprowadzał ludzi do szaleństwa, wkoń- 
cu czynił z nieb manekiny, ludzi nie- 
wolnych.

Trzeba się gdzieś zatrzymać. Mówią, 
że na Wielkiej Włodzimierskiej ocalał 
hotel „Praga". Numer? Prowadzą na 
pierwsze piętro. Zresztą wolne są drugie, 
trzecie, czwarte; można wybierać. Wcho­
dzę do pokoju i wstrząsa mną obrzy­
dzenie. Potężny huragan niszczycielski 
zmiecie wszystko, co napotka po dro­
dze; reszte zostawi w jej piękności lub 
brzydocie. Tutaj nie był huragan: to 
złośliwa praca małp. Podłoga zanieczysz­
czona, tapety połaciami zdarte, klamki 
mosiężne połamane, guzy dzwonków wyr­
wane, wnętrzności materaców i krzeseł 
wy prute.

— Panie, nie mogliśmy wytrzymać— 
opowiadano w „Ogniwie". Warjacja na3 
chwytała. Kto nie był komunistą, . ie 
mógł należeć do kooperatywy, z której 
coś nie coś otrzymać można było. Od 
paru tygodni nie widzimy ani kawałka 
mię3a, masła, słoniny. Chleb jest rzad­
kością. Ludżie bardzo zamożni źyją ka­
szą i to w małych dozach, kupioną za 
Bżalooe sumy. Ale to wszystko nio wo­
bec nieustannego drżenia że ktoś, dla 
zabawy, oskarży o wrogie usposobienie 
dla rewolucji. Pan wie, że z czrezwy- 
czajki rzadko kto wychodził. Szczególnie 
od czasu rozpoczęcia ofenzywy polskiej, 
więzienie, rozstrzeliwanie było na porząd­
ku dziennym. Polacy i Ukraińcy, zwłasz­
cza ci z Galicji, byli śmiertelnymi wro­
gami komunizmu. Nie sypialiśmy w do­
mach, kryliśmy się w piwnicach, u zna­
jomych. Długośmy czekali na was. Chcieli 
aresztować wszystkich księży, pochwycili 
jednego ks. ^Bolesława Blechmana, któ­
rego uwięzili, na ulicy rozstrzelali 30 Bi­
czowników, wreszcie odchodząc, zabrali 
kilkudziesięciu Polaków, jako zakładni­
ków.

Dąkąd? Nie wiemy. Potrafili chwytać 
małe dzieci matkom i wywozić dzieci 
w jedną, matki w drugą stronę. Ojca 
rodziny puszczali potem na wolność.

Kijów! Przepyszny romantyk, strojniś, 
obecnie podupadły, zaniedbany, z wybi­
tymi ślepiami — oknami, zalepionymi, 
deską, lub zatkanymi brudnym łachma­
nem. Piększą go drzewa, wiatr śmiga 
ze wschodu na zachód po jego rozległym 
cielsku i odkrywa raz po raz jego bli­
zny. Oto szkielet jednego, drugiego, 
dziesiątego domu, które strawił pożar. 
Podpalali bolszewicy za karę. Mury z 
żelazo betonu sterczały, mimo to, dum­
nie. Życie handlowe zamarło zupełnie. 
Nic, nigdzie kupić. Owszem można na 
straganach trochę zieleniny za parę ty­
sięcy pieniędzy sowieckich. Zresztą do­
wóz żaden; pieniądz carski, lub co naj­
gorsze kierenki. Sowieckich rubli chło­
pi brać nie chcą. To też proza życia 
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straszna. Robotnik brał G tysigcy rubli 
sowieckich, zaś za funt tłuszczu, o ile 
go dostał, płacił 100 rb. Kęs chleba 
200 rb., łunt cukru G00 rb. Wszystko 
w teorji, gdyż w Kijowie literalnie nic 
już po pięciodniowym pobycie wojsk 
polskich dostać nie* można, chyba złu- 
pione przez siepaozy bolszewickich i 
sprzedane magazynierom kosztowności i 
obrazy.

Nad Kijowem wisi, niby zmora, prze­
rażenie.

— Bolszewicy wrócą — będzie jesz­
cze gorzej — mówią jedni.

— Poliaki sdiełajut razgrom — pod­
szeptują żydzi.

To też żołnierz piski, gdy wszedł 
radosną twarzą do Kijowa, znalazł na 
przedmieściach gorące powitanie kwia­
tów, zaś w eercu miasta powierzchowny 
chłód obojętności.

To też na ulicach wciąż panował 
ruch slaby, płochliwy, zaś o goiz 8 ej 
wieczorem — z psychologią więźniów, 
przyzwyczajonych do swej celi — ludzie 
chowali’ się do domów. Obserwowali 
jeszcze nakaz bolszewicki.

Odpowiedź dał Rydz Śmigły. W nie­
dzielę przed południem zarządzi! prze­
gląd arrnji — na Kreszczańku. Ten mio­
dy trzydziestoletni geuerał porucznik po­
kazał Kijowowi naocznie, że pięść pol­
ska jest dość silna, aby się z nią liczo­
no. Przed salutującym, otoczonym szta­
bem młodych oficerów, generałem, szły 
brawurowo, a od niechcenia dwa pułki 
legionowe Demba Biernackiego, pod 
marsz osnuty na motywach góralskich 
przesuwali się giętcy Podhalanie, szty­
wnie tupocąc defilowała dywizja po­
znańska, biegli niemal, wyćwiczeni na 
musterunku francuskim, Hallerczycy; 
zobaczono kompanię marynarzy, lotni­
ków, saperów, cale pułki karabinów 
maszynowych, artylerji polowej, ciężkiej, 
oblężnicze], pancerki; na ten korowód 
patrzano przez cztery niemal godziny, 
aż do zawrotu głowy.

Rewię Wojsk polskich Kijów przyjął 
grobowem milczeniem, choć Kreszczatik. 
kipiał widzami.

— Rozdziawili gęby i nie mogą ich 
zamknąć — zauważd któryś z oficerów.

Rziczywiście tak było. jOdpowiedź 
Rydza-Śmigłego była mocna. Jednych, 
przeważnie Po'aków i Rosyai wprowa­
dziła w zdumienie, innym nasunąć mo­
gła pewne, choć nieuzasadnione, obawy. 
—Mówię o Ukraińcach. To też mani­
festacyjnie witali oni doskonale piezeo- 
tującą się dywityę ukraińską, Udowi- 
czenki, o az postępujący za mą oddział 
ochotników bez mundurów. Żydzi... przy­
lecieli do głównego intendenta armji, 
kap. Torna, z zapytaniem, czego i wie­
le potrzeba dla wojska polskiego. '

Nazajutrz sklepy z resztkami towaru 
zaczęto otwierać, na ulicach pokazały 
się tłumy: damy w kapeluszach i białych 
pończoszkach, w ogrodzie kupieckim 
grała orkiestra; nasi chłopcy trudnili 
się jako zwykle podczas wypoczynku 
polouizacyą, zdaje się—z powodzeniem. 
I mimo, że bolszewicy rzucili na miasto 
trzy bomby, że armaty zdała pod Bro­
warami grały, we wtorek wieczorem 
trudno było Kijowian zapędzić do domu.

Wiadomości polityczne.
Z Kowna donoszą, że dnia 8 bm. roz­

poczęły się w Moskwie rokowania po­
kojowe między rządem litt^skim a bol­
szewickim. Ze stroDy bolszewickiej prze­
mówił Joffe, który stwierdził, że Litwa 
z Rosyą faktycznie nie prowadzi wojny, 
wobec czego pertraktacye będą dotyczyć 
raczej kwestyi uporządkowania wzaje­
mnych stosunków. Nie będzie to tru- 
dnem, bo Rosya ogłosiła zasadę samo- 
określania, podczas gdy imperialistyczni 
Polacy okupowali część Litwy, nie li­
cząc się z wolą narodu litewskiego. Ro- 
syanie nie mają zamiaru wniesienia 
jakichkolwiek pretensji, wypływających 
z faktu dawniejszej przynależności Li­
twy do Rosyi. Rosya, p owadząc układy 
z Litwą, gotowa jest uwzględnić ciężkie 
położenie, w którem się Litwa znalazła, 
będąc miejscem światowej rzezi imper­
ialistycznej, jak również najazdu pol­
skiego. Mimo tego Joflfe sprzeciwił się 
ogłoszeniu spccyaluego aktu w sprawie 
uznania niepodległości Litwy.

„Hromadzka Duraka**, organ ukraiń­
skich narodowych demokratów, poświę­
ca zajęciu Kijowa przez wojska polskie 
OBobny artykuł i przypomina, że już 
dwa razy polskie wojska zajmowały Ki­

jów (Bolesław Chrobry i Bolesław Śmia­
ły). Lecz „Kijowianie nie znieśli nie­
proszonych gości i obcego jarzma. Pow­
staniami i skrytobójstwami (!) zmusili 
wojska polskie do porzucenia Kijowa i 
ustąpienia z Ukrainy. Narzuceni książęta 
również nie zagrzali miejsca na tronie...“ 
„I oto teraz po 901) latach przyszedł 
ten wypadek po raz trzeci. I znowu 
armia polska prowadzi do Kijowa swego 
kandydata.. Cudowne i dziwne bywają 
czasami analogie historyi (!)“. Komentu­

je zbyteczne.
■aHHHflHHanosaBKncnBSRjcsaHaBBKZsffiacaaRsaHHHBM

Niesłychane barbarzyń­
stwa czeskie.

Wszyscy znajdujemy się pod wraże­
niem wstrząsających zbrodni, których w 
sobotę dopuścili się Czesi w Orłowej.

O godz. 3 rauo eksplodowały ekra- 
zytowe bomby, nagromadzono w domu 
komendanta czeskich bojówek, kap. Me- 
zery. W tej chwili zawrzało w O.łowej. 
Czeska żandirmerja i bojówki, jakby 
na dany znak, rzuciły się do polskich 
domów, powyciągały spokojnych pol­
skich obywateli i osadziły ich w budyn­
ku straży ogniowej. Zamknięto około 80 
osób, w tem dyrektora gimnazjum Fe­
liksa, inżyniera Niedronia i innych. 
Wszystkich trzymano o głodzie od g. 
3 rano do południa.

Tymczasem czesi agitatorzy roznamię- 
tuiali tłumy. Opowiadali, że polscy ter­
roryści podminowali Orłowę i obcą ją 
wysadzić w powietrze- Sprowadzono też 
około 1.000 przebranych łegjonistów z 
Witkowie i Ostrawy. Żandarmerja cze­
ska, zostawiona w strażnicy dla pilno­
wania jeńców, którym burmistrz Marti- 
nec słowem honoru zaręczył bezpieczeń­
stwo,-wycofała się a tymczasem tłum, 
złożony z czeskich bojowców, wyłamał 
drzwi strażnicy i wywlókł uwięzionych 
Polaków. Czesi utworzyli długi szpaler 
i szpalerem tym wlekli uwięzionych "tłu­
kąc ich sztabami źelaznemi, sztacheta­
mi i laskami, tak, że nieszczęśliwi, nie 
uszedłszy nawet dziesięciu kroków, pa­
dali bez przytomności.

Donoszą z Orłowej że pp. Feliksowa 
i Piątkowska są internowane przez Cze­
chów. Z bursy polskiej wyrzucono stu­
dentów, a umieszczono w niej 14 ro­
dzin czeskich. W gimnazjum polakiem 
wybito szyby, uszkodzono obrazy i zde­
molowano zbiory naukowe.

Komisja aliancka biernie się przy­
patruje temu, co się dzieje w Orłowej, 
natomiast czyni ogromy hałas, gdy Po­
lacy uczynią choćby najmniejszą próbę 
aresztowania czeskich bandytów.

Po znanego czeskiego rzezimieszka, 
złodzieja kilkakrotnie karanego, Szew­
czyka, kap. Eli po umyślnie pojechał do 
Frysztatu i uwolnił go z więzienia pol­
skiego. A gdy aresztowano w swoim 
czasie Martmca z Orłowej, to komisja 
chciała aż do Krakowa jechać po niego. 
Wobec tego prasa polska domaga się, 
aby Czesi dostarczyli zakładników.

Baczność Warmiacy!
Chwila plebiscytu blizka. Chwila ta 

rozstrzyga o przynależności Waszej do 
Polski. Polska chciałaby i te ziemie, 
które objęte są plebiscytem, przygarnąć 
do siebie i widzieć je wolnymi i szczę­
śliwymi.

W Waszych rękach więc, Wariujący, 
spoczywa los tej ziemi. Wielką agitację 
uprawiają Niemcy, chcąc te ziemie na­
dal zatrzymać, abyście Wy i Wasze 
dzieci im się wysługiwali. Chceeie przy­
należeć do Polski, to niechaj każdy jak 
najśpieszniej poda adres obojga płci od 
20 go roku: miejscowość, datę urodzenia, 
zawódji wyznanie mieszkających obecnie 
na obczyźnie lub w wolnej już Polsce 
celem przybycia na głosowanie.

Mieszkańcy, którzy wiecie o pobycie 
Waszych krewnych i znajomych, mie­
szkających na obczyźnie, ale urodzonych 
w powiecie olsztyńskim lub reszelskim 
podajcie nam ich adres, abyśtny i tych 
do głosowania zawezwać mogli.

Zgłoszenia uprasza się nadesłać pod 
adresem: Maksymiljan Majewski, Olsztyn, 
Bahnhofstr. 1 (Allenstein Ostpr.)

LIGA PRACY.
Prawdziwą mądrością narodów 

jest doświadczenie.
(/fapolfon).

KRONIKA.
Kalen<tar*yk Dtii: Piotra Celoatyna
Jutro: Bernarda Seneńsk W.
WaohCd słońca o godainie 4.01. Zacttfd o 

godsinis 1,53.
Radom, 19 maja.

Z miasta I okolicy.
— Sprawozdanie kasowe ze znaczka, 

urządzonego przez Ligę Kobiet Polskich 
na bieliznę dla żołnierza w dniu 28 
marca. Wyjęto z woreczków 6120 mk. 
67 fen., 859 kor. 12 hal. oraz 6 rb. 
50 kop. Otrzymano w zamian uczesni- 
ctwa w zbieraniu ofiar od p. H. Szcze- 
paniakówny 20 mk. i od p. M. Papier- 
skiej 20 kor. Koszta urządzenia wynio­
sły 270 marek, resztę przelano do kasy 
Ligi Kobiet Polskich na kupno bielizuy 
dla żołnierza polskiego. Komitet.

4648—1
= Dnia 17 bm Kancelarja Cywilna 

Naczelnika Państwa za Nr. 28-39 | 20 
nadesłała następujące pismo:

„Do Stowarzyszeń Robotników’ Chrze­
ścijańskich z. Radomskiej w Radomiu.

Z polecenia Naczelnika Państwa prze­
syłam podziękowanie za telegram z dnia 
7 bm. i za wyrażone w nim uczucia 
patrjotyczne z okazji zwycięskiego po­
chodu wojsk polskich na wschodzie**.

Podpisano:' Szef Kancelarji Cywilnej 
4650 -1 St. Car.

— Radomskie T wa Ogrodnicze za­
wiadamia p. Członków o ogóluem ze­
braniu, mającem się odbyć w dn. 23 bm. 
4634—1 Zarząd.

= Kino „Czary”, mi wyświetlać od 
czwartku 20 bm. głośny obraz p. t.: 
^Róża Wschodu**, czarowna opowieść 
z tysiąca i jednej nocy, dramat w 6-iu 
aktach z Liii Mariszką, najpiękniejszą 
wiedenką w roli głównej.

Obraz cały zdjęty w Konstantynopolu, 
nad Bosforem, na tle najpiękniejszych 
krajobrazów Wschodu. Niezrównana wy­
stawa i efekty. Sceny pełne olśniewają­
cego przepychu wschodniego. Obraz ten 
nic nie ma wspólnego z Różą Stambułu, 
który już był wyświetlany w Radomiu.

4645-1
== Wydział Aprowizacyjny m. Rado­

mia zawiadamia, że zaczynając od dn. 
21 Maja r. b. sklepy dzielnicowe będą 
wydawały na osobę, na karty żywnościo­
we majowe:

1) mąki amerykańskiej 3 funty na 
kupony z dnia: 1, 4, 7, 10, 13 i 16 
Maja po 2 marki 80 fenigów za funt;

2) kaszy tatarczanej 1 funt na kupon 
Nr. 1 po 8 marek za funt;

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

2 dnia 19 maja.

Komunikat sztabu 
polskiego. 

Front wschodni.
WARSZAWA, (PAT). 18 maja. 
Na Ukrainie sytuacja bez zmiany. 

Koncentracja wojsk nieprzyjaciel­
skich na całym froncie przedmościa 
Kijowa trwa w dalszym ciągu.

Na południe od Dźwiny, po dłu­
gotrwałych zaciętych walkach, od­
działy nasze pod naporem przewa­
żających sił nieprzyjaciela, cofnęły 
się na nową linję obronną. -

Powitanie Nacz. Państwa.
WARSZAWA, (PAT.). Dziś o 4 

popołudniu przybył Naczelnik Pań­
stwa z frontu ukraińskiego. Dwo­
rzec wiedeński był wspaniale ude­
korowany. U głównego wyjścia za­
jęła miejsce rada miejska. Gdy Na­
czelnik Państwa opuścił wagon salo­
nowy, przemówił doń prezydent mi­
nistrów, następnie zaś pułkownik 
ukraiński, który przybył w otocze­
niu oficerów ukraińskich, i rzed 
dworcem został powitany przez 
prezesa rady miejskiej, poczem po­
wozem udał się do kościoła św. 
Aleksandra. Po drodze nieprzeliczo­
ny tłum wznosił entuzjastyczne 
okrzyki. Za powozem naczelnika 
podążały pojazdy z przedstawiciela­
mi wojskowymi, cywilnymi oraz

3) soli 2 funty na odpowiedni kupno 
po 1 marce 50 fenigów za funt i

4) zapałek 3 pudełka na kupon Nr. 
2 po 70 fenigów za 1 pudełko.

= Sprostowania Otrzymaliśmy od 
Administracji Zakładów Przemysłowych 
M. Den list następującej treści:

Powołując się na notatkę p. t. Do­
roczne Święto Narodowe w Radomiu, 
zamieszczoną w Nr. 65 „Głosu Radom­
skiego** z dn. 6 maja br., zaznaczamy, 
że ani w naszej fabryce garbarskiej na 
Kapturze, ani w garbarni pokrewnej 
nam firmy A. L. D^n na Zamłyniu nie 
pracowano dnia 3-go Maja aui skór nie 
wożono.—Prosimy przeto uprzejmie o 
łaskawe zamieszczenie w najbliższym 
numerze „Głosu Radomskiego14 odnośne­
go sprostowania, za co zgóry dzięku­
jemy.

Dodatkowo właściciel firmy, który w 
dn. 3 Maja był zagranicą objaśnia, że 
pomimo usiłowań robotników aby roz­
począć pracę dnia 3 Maja, Administracja 
w jego nieobecności; stosują: się do 
otrzymanych dyrektyw, zmusiła ich do 
uczczenia święta narodowego, nie bacząc 
na to, że musiała zapłacić robotnikom 
za ten dzień, co w ogólnej sumie wynio­
sło kilkadziesiąt tysięcy marek.

OFIARY
Zloione w Administr. .Głosu Radomskiego**

Na dar Naczelnika. Państwa Józefa 
Piłsudskiego. Wydział Mechaniczny Dy­
rekcji Kolejowej m. 283.

Wydział Spraw Wojskowych Dyrekcji 
Kolejowej m. 35.

Na żołnierza polskiego do dyspozycji 
Komhe u. Ks. Paweł Szumański z par. 
.Mniszek m. 120, rb. 4.

J. Kasprzykowscy m. 100.
Na plebiscyt. Zarząd Budownictwa 

Wojskowego w Radomiu m, 893.
Dzieci z Odechowa z urządzonego 

kwiatka m. 110, rb. 1. yr
Znalezione na ul. Lubelskiej, W. Ł. S. 

m. 1 fen. 50.
Na plebiscyt Mazurski. Zenon Zala- 

nowski m. 30.
Na Czerwony Krzyż. . St. Wierzbicki 

m. 100.
Bezimiennie m. 31.
Na flotą polską. Bezimiennie m. 100.
Na dwa plebiscyty śląskie, czesko- 

orawski, mazurski i warmiński składa 
wzamian za doznaną uprzejmość Stani­
sław Zawadzki z Czarnolasu mk. 1000 
(tysiąc).

misji wojskowych ententy. Na sto­
pniach kościoła powitały Naczelnika 
kapituła i duchowieństwo. Po dro- 
dze do ołtarza obsypywano Naczel­
nika kwiatami. Po ukończeniu mo­
dłów skierował się Naczelnik w 
stronę Alei Ujazdowskich, gdzie 
otoczył go zwarty tłum. Wyprzą- 
gnięto konie i wśród nieustannych 
wiwatów pociągnięto powóz Naczel­
nika aż do Belwederu. Na całej 
przestrzeni stały korporacje ze 
sztandarami oraz szkoły. Domy 
były udekorowane emblematami na­
rodowymi i napisami: „Witaj zwy­
cięzco*4. Prezydent Skulski w prze­
mówieniu na dworcu powiedział: 
„Naczelniku, nieśmiertelnym czynem 
będą dla historji zwycięstwa wojsk 
naszych na froncie południowo- 
wschodnim. Oręż polski pod Twoim 
przewodem uwolnił od jarzma bol­
szewickiego Podole, Wołyń i Ukra­
inę, obronił wolność Polski i dał 
wolność innym.

Naczelnik Państwa 
w Sejmie.

WARSZAWA, (PAT). O godz. 7 
zjawił się w sejmie Naczelnik Pań­
stwa w loiy. Marszałek Trąmpczyń- 
ski wita Wodza Naczelnego imie­
niem Sejmu, podkreślając tryumf 
oręża polskiego. Cała Polska jest 
zgodna w pragnieniu aby ludność, 
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przez armję naszą uwolniona, sama 
stanowiła o swym losie i formach swej 
państwowości i swego rządu. Armja 
na ostrzach bagnetów niesie wol­
ność ludności przez tyle lat gnębio­
nej, niesie pokój ludziom dobrej 
woli. Zwycięstwa odniesione przez 
armję naszą pod przywóctwem Na­
czelnika wpłyną na losy Polski nie- 
tylko na wschodzie. Dziś widzi 
świat cały, że Polska już nie jest 
bezbronna, Przy ukazaniu się Na­
czelnika. w czasie mowy marszałka 
i po jej skończeniu Izba manifesto­
wała swoje uczucia burzliwymi 
oklaskami i entuzjastycznymi okrzy­
kami.

Dziennikarze 
u prezesa ministrów.
WARSZAWA, (PAT). Prezydent 

Skulski przyjął dziś delegację zja­
zdu dziennikarzy. Na postulaty pra­
sy w sprawie braku papieru gaze­
towego, uciążliwości opłat i w spra­
wie polskiej agencji telegraficznej, 
prezydent ministrów zajął stanowi­
sko bardzo przychylne dla prasy.

Wiadomości wojskowe.
WARSZAWA, (PAT). Minister­

stwo spraw wewnętrznych zwraca 
■uwagę na zakaz podawania prasie 

wiadomości wojskowych, których w 
myśl przepisów prasowych (Dz. 
praw 14), nie wolno ogłaszać, 
bez zezwolenia władz wojskowych.

Sejm przeciw Czechom.
WARSZAWA, (PAT.). Na dzi- 

siejszem posiedzeniu Sejm jedno­
myślnie przyjął nagłośó wniosku 
Związku Lud. Narodowego, aby 
rząd domagał się surowego ukarania 
Czechów, winnych gwałtów nad 
ludnością polską w Orłowej, usu­
nięcia żandarmerji czeskiej i władz 
czeskich. O ile to nie nastąpi Pol­
ska będzie musiała zabezpieczyć 
życie polskiej ludności Księstwa 
Cieszyńskiego siłą oręża Wzywa 
się rząd aby zerwał stosunki dy­
plomatyczne z Czechami.

Posiedzenie Ligi Narodów
LYON, (PAT). Z Rzymu dono­

szą: na posiedzeniu publicznem Ra­
dy Ligi Narodów odbytem w nie­
dzielę, przewodniczący Tittoni zdał 
sprawę z decyzji powziętych jedno­
myślnie przez członków rady na 
posiedzeniu prywatnem. Przede- 
wszystkiem Tittoni oświadczył, że 
rada Ligi Narodów, co do opieki 
nad przyszłym państwem ormiań­

skim, przychyliła się do rozwiąza­
nia sprawy zaproponowanego przez 
Radę Najwyższą, która zaapelowała 
do prezydenta Wilsona. Następnie 
sekretarz generalny odczytał ra­
port w sprawie utworzenia Komi­
tetu sprawiedliwości, dla wypraco­
wania projektu stałego trybunału 
międzynarodowej sprawiedliwości.

Ewakuacja 
miast niemieckich.

MOGUNCJA, (PAT). Ewakuacja 
Frankfurtu i innych miast przez 
wojska francuskie odbyła się dzisiaj 
w spokoju i bez żadnego wypadku.

Protest Turcji.
LYON, (PAT). Zgromadzenie na­

cjonalistów tureckich postanowiło 
zorganizować nietyiko opór zbrojny 
lecz nadto propagandę polityczną i 
religijną w Turcji i zagranicą. To­
czą się żywe rokowania agentów 
tureckich na Kaukazie z bolszewi­
kami.

Armja tatarska przeciw 
Gruzji.

LYON, (PAT). Enwer pasza przy­
być miał do Baku, gdzie armja ro­
syjska tatarska w sile 50,000 lu­

dzi zebrała się, w celu wymarszu 
przeciw Gruzji.

LIGA PRACY.
Anarchja prowadzi zawsze do dy- 

spotyzmu. (Napoleon).
Taką będzie Rzeczpospolita, ja­

kich zdoła sobie wykształcić synów.
j (Jan Zamojski).

Amerykanie powiadają: Patrz 
więcej na twą pracę niż na zegarek; 
długi czas dobrze zajęty wydaje s'ę 
krótki, dzień mało zajęty wydaje się 
długim.

Oświata jest środkiem, aby z lu­
dzi, którzy są ciężarem społeczeństwa, 
zrobić czynnych obywaleli, stanowiących 
jego siłę.

• Szcżepanowski.
Najważniejsza różnica między na­

rodami europejskimi tkwi w tern, czy 
dany naród jest czynny, czy bierny. 
Tylko narody czynne tworzą historję, 
bierne—jej podlegają.

Czern się objawia ta aktywność naro­
du czynnego?

Taki 'naród wie do czego dąży i umie 
odkryć środki, prowadzące do celu.

Jest to cała różnica między wolą i 
chęcią.

My w wielu okresach! naszej historji 
mieliśmy gorące cbęci, ale nie było wo­
li. Była chęć celu, ale nie było chęci 
do wytworzenia środków, które jedynie 

tdo tego celu prowadzić mogą.
Szczepanowslci.

Ze Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich.
1) Ogólne Zebranie Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich odbędzie 

się w dniu 23 bm o godz. 3 ej popoł. w I-ym terminie-i o godz. b ej w drugim.
2) Ogólne Zebranie Kooperatywy „Praca“ Stowarzyszenia Robotników 

Chrześcijańskich odbędzie się duia 24 bm. o godzinie 5-ej popołudniu.
4649—1 Sekretarjat, Trawna 3.

e! Fabryka mebli giętych Wf|| MOŚĆ” 
i wyrobów drzewnych ■ ULI i V V V

1 w RADOMIU, STARE MIASTO N§ 9.
Z Spółka z ogran. odp.

Ma zaszczyt jłrleció się Szanownej Klijenteli oraz instytucjom tak rządowym jak 
® i prywatnym, jako składająca się z majstrów fachowców, którzy pracowali długie lata 
© w największych fabrykach krajowych giętych mebli i wyrobów drzewnych. Dręczeni 
© przez zagranicznych fabrykantów, aby uniknąć wyzysku takowych i nie pozwolić wywo- 
T zić kapitałów miljonowych zagranicę,' naszym sposobem i pracą zdobytych, dlatego po- 
S stanowiliśmy naśladować zagranicznych fabrykantów i założyć podobną fabrykę, w któ-
♦ rej wyrabiam^*krzesła gięte, stolarskie, najnowszych modeli i ogrodowe, a także sy-
♦ pialki, łóżka, stoły, szafy, ule ramowe, narzędzia rolnicze i inne wyroby drzawne.
2 Przyjmujemy obstalunki hurtowo i detalicznie. Posiadamy na składzie większą ilość
♦ mebli, oraz przyjmujemy reperacje i odnawianie giętych mebli.
a Z poważaniem: FABRYKA GIĘTYCH MEBLI
| 4646—8 „WOLNOŚĆ".

i Przedsiębiorstwo Wyrobów Źel.-Betonow. i Cementowych
99

i
$1i

2W. -W /W AS! JKEC ®
Radom, Długa 28. Składy: Ogrodowa 11.

Dachówki, Cembrowiny, Studnie, Płyty chodnikowe, Rury kanalizacyjne, Krycie dachów 
SPECJALNOŚĆ: Słupy mocne! Ładne! tanie, trwale, Schody! Balkony, Żłoby dla koni, Wan­
ny do kąpieli, Pustaki ostatnia nowość techniki. Doniczki do kwiatów. 4637—

DOM TECHWI1CIIIO H1HDLOW1

Poleca: Oleje maszynowe i cylindrowe, Smary do 
wozów, Tłuszcz „Tovotea“, Dziegieć i t. p.

Fabryka Wyrobów Drzewnych i Żelaznyeh 
JE2- JOS zW HHŁ J® »£ JB

w Iladoniiu, Lubelska 109.
■ Spółka z. ograniczoną odpowiedzialnością -

poszukuje: natychmiast: zdolnego
MODELARZA do drzewa dobrze obeznanego z odlewami giserskiemi 

dobrego POMOCNIKA BUCHALTERA 
dobrego TOKARZA do ZELAZA, ten ostatni może objąć posadą 
w przeciągu 2—3 tygodni.

Referencje i świadectwa konieczne. 4617—
•♦©♦•♦•♦•♦©♦©♦•♦•♦•♦•♦•♦•♦•♦•♦o*  o*

I T-w ite. foto Contr a la Handlowa:

I
* Oddział w Radomiu.

Podaje do wiadomości, że na pośesyach T-wo Ak. P. C. H. 
w Radomiu ul. Skaryszswska JMs 53/55, otworzone zostały ma­
gazyny warrantowe z własnymi bocznicami kolejowymi.

Przyjmowane są do zamagazynowania w składach żelazo- 
betonowych i na placach obok bocznic kolejowych wszelkie to-

| wary w ładunkach wagonowych i mniejszych.
© Pod zastaw złożonych towarów w składach T-wo Akc. P.
• C. H. Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa Oddział w Radomiu o 
® może udzielać kredytów. ©
© Bliższych informacyi udziela biuro Oddziału T-wo Akc. P. i
• C. H. ul. Skaryszewska N° 53/55. 4391__ 3

*

Zakłady Mechaniczne
„A. ZIELIŃSKIEGO i S-ki“

w Kadomln, ul. Lubelska Ot.
■ ■ ... ... ..........= wy ko n y w u j ą : =================

Suszarnie wszelkich systemów, wentylacje, pędnie, narzędzia rolnicze, 
oboty wodociągowa i pompy oraz wszelkie roboty michaniazne. s5«7—5-2

► 8-kL Gimnazjum Żeńskie

► w Kadomin, Długu tO. 3607—5 <
’ Egzamina przedwakacyjne dla nowostępujących odbędą się d. 14,15,16 czerwca <

!

DOM HANDLOWY
W. JASKULSKI i L. BRIESEMEISTER

Warszawa, ul. Foksal 15 (obok Nowego Światu)
poleca w wielkim wyborze po cenach najtańszych:

FLANELE
CAJGI
CHUSTKI WEŁNIANE 
RĘKAWICZKI 
POŃCZOCHY

4587-3

PŁÓTNA
na wsypy i fartuchy

MATERJARY POŚCIELOWE
SURÓWKA

MADEPOLAMY
Specjalny wybór dla Kooperatyw, Związków Włość-, Koln, i Sejmików.

BATYSTY 
ZEFIRY 
KRETONY 
WEŁNY 
KORTY

HURT 
i DETAL,

Czytelnia „Nowości”
(Piłsudskiego 7)

uprasza uczciwych czytelników o zwrot 
abonowanych książek przed 1 ym Czer­
wca r. b. 4643—6

Zadajcie marek 
plebiscytowych!
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IUS“ KURSA prawnicze ]US“ 
KUSKÓW, <Sfc. Ł. 3859-

zreorganizowane przystosowane do ostatnich zmian.
Dla prowincji i wojskowych 

SYSTEM PISEMNY 
...... Lekcje zbiorowe i indywidualne. - ------ —

i cholewek, z siedzibą w os. Skaryszewie, pow. Radomskiego. Właściciel Herszek 
Kampel, w os Skaryszewie, pow. Radomskiego.

Pod numerem 831 „Łukasz Sowiński—Restauracja", wyszynk trunków, z sie­
dzibą w Radomiu, ul. Nowy-Świat 18. Właściciel Łukasz Sowiński, w Radomiu, 
ul. Nowy-Świat 18.

Pod numerem 832 „Sykstus Mazurkiewicz", sprzedaż obuwia, z siedzibą 
w Radomiu, ul. Lubelska 19. Właściciel Sykstus Mazurkiewicz, w Radomiu, ul. 
Lubelska 48. 4644—1’

Fabryka Wyrobów Drzewnych i Żelaznych

E. BARWICKI w Radomiu
Sp. z Ogr. Odp. 4327—

Poleca wyborowe kola z obręczami na- 
ciąganemi na zimno prasę hydrauliczną,. 
wozy wojskowej folwarczne i wlościjańskie. . 
Wykonanie bardzo dokładne. Gwarancja

!
I

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego, działu A., Sądu Okręgowego w Radomiu w dniu

6 Maja 1920 r. wciągnięto następujące firmy:
Pod numerem 802 „Józefa Lewandowska—Restauracja”, z detaliczną sprze­

dażą wszystkich trunków, z siedzibą w os. Jastrzębiu pow. Radomskiego. Wła­
ścicielka Józefa Lewandowska, zamieszkała w Jastrzębiu, pow. Radomskiego.

Pod numerem 803 „M. B. Rutman", wyrób i sprzedaż obuwia, z siedzibą 
w Radomiu, ul. Lubelska 7. Właściciel Moszek Bencjan Rutman, w Radomiu, 
ul. Lubelska 7. Pomiędzy właścicielem firmy a żoną jego Hindą z domu Ceder’ 
nastąpił układ na mocy intercyzj z 1900 r. ustalający wyłączność majątku i wspól­
ność dorobku.

Pod numerem 804 „Boruch Najman“, drobna sprzedaż obuwia i cholewek 
z siedzibą w Radomiu, ul. Rwańska 18. Właściciel Boruch Najman, w Radomiu’ 
ul. Lubelska 12. ’

Pod numerem 805 „Moszek Akerajzen", sprzedaż owoców i towarów kolo- 
njalnych, z siedzibą w Radomiu, ul. Wałowa 15. Właściciel Moszek Akerajzen 
w Radomiu, ul Rwańska 21. ’

W dniu 10 Maja 1920 r.
Pod numerem 806 „Majer Ajchenbaum", drobna sprzedaż artykułów spożyw­

czych, z siedzibą w Radomiu, ul. Lubelska 107. Właściciel Majer Ajchenbaum, 
w Radomiu, ul. Lubelska 107.

Pod numerem 807 „Josek Akerman", wyrób obuwia i sprzedaż obuwia i skór 
z siedzibą w Radomiu, ul. Lubelska 32. Właściciel Josek Akerman, w Radomiu ’ 
ul. Lubelska 32. . ’

Pod numerem 808 „Majlech syn Jankla Fiszman", sprzedaż skór wyprawio­
nych, z siedzibą w Radomiu, ul. Wałowa 13. Właściciel Majlech Fiszmań, w Ra­
domiu, ul. Zgodna 7.

Pod numerem 809 „Mordko Frydman", sprzedaż towarów galanteryjnych 
i zabawek, z siedzibą w Radomiu, ul. Lubelska 50. Właściciel Mordko Frydman 
w Radomiu, ul. Lubelska 50.

Pod numerem 810 „Szulim Rozenberg", drobna sprzedaż skór twardych, 
przyszew i cholewek, z siedzibą w Radomiu, ul. Grodzka 4. Właściciel Szulim 
Rozenberg, w Radomiu, ul. Grodzka 4.

Pod numerem 811 „Josek Goldberg", sprzedaż zwykłych zegarków, z siedzi­
bą w Radomiu, ul. Lubelska 5. Właściciel Josek Goldberg", w Radomiu, ul. 
Lubelska 5.

Pod numerem 812 „Szaja Goldkorn", drobna sprzedaż wyrobów żelaznych 
z siedzibą w Radomiu, ul. Rwańska 21. Właściciel Szaja Goldkorn, w tRadomiu’ 
ul. Rwańska 21. ’

Pod numerem 813 „Mordka Giwerc", drobna sprzedaż towarów galanteryj­
nych i piśmiennych, z siedzibą w Radomiu, ul. Warszawska 2. Właściciel Mord­
ka Giwerc, w Radomiu, ul. Wałowa 9.

Pod numerem 814 „Fiszel Kac", sprzedaż ubiorów męskich i towarów łokcio­
wych, z siedzioą w Radomiu, ul. Zgodna 9. Właściciel Fiszel Kac, w Radomiu 
ul. Zgodna 9. ’

W dniu 11 Maja 1920 r.
Pod numerem 815 „Herszek Lomberg", sprzedaż twardych skór, przyszew 

i cholewek, z siedzibą w Radomiu, ul. Rynek 11. Właściciel Herszek Lomberg, 
w Radomiu, Rynek 11. Pomiędzy właścic. firmy a żoną jego Złotą z domu Kor- 
man nastąpił układ na mocy intercyzy z 1912 r. ustalający wyłączność majątku 
i wspólność dorobku.

Pod numerem 816 „Henryk Mirkowski", wypiek i sprzedaż pieczywa, z sie­
dzibą w Radomiu, ul. Rwańska 10. Właściciel Henryk Mirkowski, w Radomiu, 
ul. Rwańska 10.

Pod numerem 817 „Chil Szaja Rutman", sprzedaż mięsa, z siedzibą w Ra­
domiu, ul. Plac Jagielloński. Właściciel Chil Szaja Rutman, w Radomiu, ul. Ska­
ryszewska 24. Pomiędzy właściciel firmy i żoną jego Małką z domu Glat nastą­
pił układ na mocy intercyzy z 1898 r. ustalający wyłączność majątku.

Pod numerem 818 „Binern Lipszyc", sprzedaż twardych skór, cholewek 
i przyszew, z Biedzibą w osadzie Białobrzegach, pow. Radomskiego. Właściciel 
Binern Lipszyc, w os. Białobrzegach, pow. Radomskiego.

Pod numerem 819 „Chaskiel Rozenbaum", sprzedaż manufaktury, z siedzibą 
w Radomiu, ul. Lubelska 1. Właściciel Chaskiel Rozenbaum, w Radomiu, . ul. 
Lubelska 1.

Pod numerem 820 „Szczepan Cybuch—piwiarnia", detaliczna sprzedaż piwa, 
porteru i L p. trur.kówj z siedzibą w Radomiu, ul. Warszawska 12. Właściciel 
Szczepan Cybuch, w Radomiu, ul. Warszawska 12.

pod numerem 421 „Sura Hopman*, sprzedaż pieczywa, z siedzibą w Rado­
miu, ul. Starokrakowska 4. Właścicielka Sura Hopman, w Radomiu, ul. Staro- 
krakowska 4.

W dniu 12 Maja 1920 r.
'"Pod numerem 822 „Bronisława Ruśkiewicz—Apteka", z siedzibą w osadzie 

Przytyku, pow. Radomskiego. Właścicielka Bronisława Ruśkiewicz, w os. Przyty­
ku, pow. Radomskiego.

Pod numerem 823 „Stanisław Zwierzchowski", sprzedaż wyrobów masarskich, 
z siedzibą w os. Przytyku, pow. Radomskiego. Właściciel Stanisław Zwierzchow­
ski, w Przytyku, pow. Radomskiego.

Pod numerem 842 „Anna Niewiarowska", sprzedaż win i wódok w zamknię­
tych naczyniach, z siedzibą w Radomiu, ul. Wysoka 46. Właścicielka Anna Nie­
wiarowska w Radomiu, ul. Nowa 9.

Pod numerem 825 „Bolesław Wasiłowśki—Apteka", z siedzibą w os. Wy­
śmierzycach, pow. Radomskiego. Właściciel Bolesław WaBiłowski, w 03. Wyśmie- 
cach, gm. Radzanów, pow. Radomskiego.

Pod numerem 826 „Sura Wajntraub", drobna sprzedaż towarów galanteryj­
nych, z siedzibą w os Skaryszewie, pow. Radomskiego. Właścicielka Sura Wajn­
traub, w os. Skaryszewie, pow. Radomskiego.

Pod numerem 827 „Stanisław Salewski", sprzedaż wyrobów masarskich i mię­
sa wieprzowego, z siedzibą w os. Jedlińsku, pow. Radomskiego. Właściciel Sta­
nisław Salewski, w os. Jedlińsku, pow, Radomskiego.

Pod numerem 828 „Rucbla Zylber", sprzedaż skór i przyborów szewskich, 
z siedzibą w os. Jedlińsku, pow. Radomskiego. Właścicielka Ruchla Łaja Zylber, 
w os. Jedlińsku, pow. Radomskiego.

Pod numerem 829 „Icek Kozłowski", sprzedaż towarów łokciowych, z sie­
dzibą w oa. Skaryszewie, pow. Radomskiego. Właściciel Icek Majer Kozłowski, 
w os. Skaryszewie, pow. Radomskiego.

Pod numerem 830 „Hcrs*ek Kempe!", sprzedaż skór twardych, przyszew Bysaewska Nr. 2l, Maiik.
Redaktor Wojciech Sięga.

Potrzebni zaraz pratmik biurawy M prawniczka
obeznany z rachunkowością na wyjazd w okolice Kozienic do eksploata­
cji leśnej w Maciejowicach.

Bliższych informacji udziela W. Lubczyński ul. Wysoka 34, między 
11 — 1 rano, mięsa. W-nej Morskiej. 4636—1
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w Wierzbniku piętrowy, murowany, z oficyną 
do sprzedania; do tego należą drwalki, stajnie 
stodoła i trzy morgi pięknej, przy samym do-’ 
mu położonej, urodzajnej ziemi. Miejscowość 
fabryczna „Starachowice* bardzo ożywiona 
i przy samej stacji kolejowej Wierzbnik.

Wiadomość: Radom, Młodzianowska 2, u 
Laskowskiego- 4635 - 2

GA8IHET LEtZliltlO-KOSMETYCZIIY
W

Stosuje:

4562-5

Radomiu, Lubelska 48 I p.
Masaż leczniczy i kosmetyczny. Pa­
rowanie twarzy. Galwanokaustykę. 
Faradyzację i epilację. Leczenie trą- 
dzika, włosów, opierzchnięcia, czer­
woności twarzy i nosa. Manicure.

Godziny przyjęć: od 10 do 12 p. I 5 do 7 pp.

Zakład Krawiecki 
Ubiorów męskich

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawiectwa wchodzące. Krój podłóg naj­
nowszych źurnali. Ceny przystępne wy­
konanie solidne Wysoka 53 J. Reczko.

4565-8

i BIURO
I WiertniHo-HyilrateclinlHne

i.I
4

i
I
►
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Biuro jośrednictwa kupna i iprzedaży 
WMysłwa lamrasMego 

w Radomiu plac 3 maja N° 5.
Przyjmuje do komisowej sprze­

daży biżuterję, garderobę, meble oraz 
wszelkie przedmioty domowego użytku.

Ha do sprzedania sklep ko- 
lonjaluy spożywczy na prowincji, 2, Bi­
lardy w kąpiecie w Skarżysku dom dre- 
wniauy nowy kryty dachówką ze skle­
pem i warsztatem masarskim, dom mu­
rowany z zabudowaniami gospodarskimi.

Poszukuje do kupna różnych po­
siadłości miejskich i ziemskich, oraz 
dzierżaw i majątków ziemskich.
Mn przedmieściu Młodzianów do sprzedania, 
lid 6 mórg ziemi obsianej dwa domy miesz­
kalne drewniane budynki gospodarcze móro- 
wane. Wiadomość Dutkowski Skaryszewska 19.

4602—Ił-

iósliBo
Radom, ul. Lubelska 50.

Egzystuje od 1902 r.

Wykonywa:
Głębokie wiercenie ziemi w celach po­
szukiwawczych. Studnie Artezyjskie, Bru- 
klińskie i Abisyńskie. Osuszanie piwnic 
z wody podskór. Kanalizacje i wodociągi.

Oostarcza i montuje
Pompy parowe, transmisyjne i ręczne.

Posiada na składzie »
Pompy, rury, łączniki i różną Armaturę, k 

w zakres Hydrauliczny wchodzące. ►
Z poważaniem

A. KOLASIŃSKI. ►
—------ . ______

Rządca Ekonom samotny poszukuje posady.. 
U Oferty M. J. do Administracji „Głosu".

4613—2
PnOYltnip P°sady rząilcy’ lub pomocuika do 
rUunlllLUjy gospodarstwa, na słół posiadam 
dobre świadectwa i rekomendacje. Radom, ul. 
Lubelska 71, m. 10. 4630—2

Tin cnnuodoniu p)atforma > wóz ciężarowy 
LlU upl/ullduld Zakład Kamieniarski przy 
Cmentarzu, Staniszewski. 4626—4

4456-
Wnloilt z bud4 brezentową w dobrym [stanie 
W Ululll do sprzedania Wiadomość w Skar­
żysku, handel win W. Bogackiego. 4647 - &■

jZnnja gospodaistwo rolne 10 15 morgów
Kuply wraz z dobrym domem mieszkalnym, 
blisko miasta. Zgłoszenia pod „gospodarz"— 
Piaski 14 m. 8. 4639-3-
n/ńnlfabryczny i bryczka do sprzedania. Fa­
li UZ:brvka o. Buff, Żakowice. 4638—3
U/ńolfabryczny i bryczka do sprzedania. 
H Uu^bryka p. Buff, Żakowice, 46

: WSZECHSWIATOWO ZNANY 

krem KAZI Ml 
METAMORFOZA

7płlIT sztuczne stare, połamane, kupuję, Płaęc
ZiyUJ do 12 mk. i wyżej za ząb. Adres: Ska

........•________ 4613-6

Wydawnictwo Gazety: ,,Głos Radomski14

MIEZAPRZECZENIE
RADYKALN E USUWA

<1 Inna braki

Onnonlnm rower damski, wolne koło, ha- 
ijjJlZuuuUl mulec „torpedo" w dobrym stanie;, 
flower kal. 6 z nabojami. Wiadomość w admi­
nistracji. ________________ 4653—Z
pokoje dwa, małe, schludne, szuka starsiy
1 urzędnik państwowy. Zgłoszenia skierować 
proszę. .Głos Radomski". Warunki uttnie.

4641—1

Jest do sprzedania pianino w bardzo dobłymt 
stanie po cenie przystępnej. Wiadomość:

Lubelska 62, parter, między godz. 6 i 8 popoł.. 
4642—1

JEDYNIE
UZNANY 

przez 
KOBIETY

CAUGO ŚWIATA.

Piegi,wągry, plamy, 
ogorzeliznę 
zmarszczki

W orespondentka samodzielna z praktyką, i z 
A gruntowną znajomością buchalterji, steno- 
grafji i pisząca biegle na maszynie poszukuje 
posady. Oferty: „Samodzielna" do Administra­
cji .Głosu"._________________ 4640—1
ngubiono kartę tożsamości na imię Ajdla. 
U Zylberman, wydaną przez Mag. m. Rad. za 
Jiś 1809 dn. 13’V 19 r. ______ l637~ł

•ii/gubkno kartę tożsamości na imię Jankiel 
li Ieek Kasztan, wydaną przez Mag. m. Rad. 
za łś 978 dnia 18 marca 1919 r. 4651—1

Zgubiono kartę tożsamości na imię Jan Sie­
wierski wydaną przez Urząd gm. Kowala 

w 18 r. 4655—1

n gubiono kartę tożsamości i zaświadczenie 
li wójta gm. na imię Józefa Seta wydaną przez. 
Urząd gm. Skrzyńsko w 19 r. oraz różne do­
kumenty. __________ 4654—Ł:

Druk „J. K. Trzebiński"—Radom.


